Dnia 9. LISTOPADA 


PIĘKNA 
DZIEWCZYNA Z JOINVILLE. 


Dokończenie.) 

W tém miejscu nadmienimy pobieżnie o 
rzadkićj owéj rozkoszy, jakiéj szukają lu- 
dzie w zajmowaniu się czynnościami swoich 
bliźnich, i z saméj jedynie tylko zawiści 
starają się jedni drugim jak największe czy- 
nić przeszkody. Każdy człowiek jest z na- 
tury swojćj słaby i namiętnościom uległy, 
a przecież każdy ubiega się odkryć przy wa- 
ry i namiętności swoich bliźnich. A skoro 
Się to powiedzie, wtedy zamiast zamilcze- 
nia o nich, usiłuje przed drugimi rozsić- 
wać je w nadziei, że mu z swojćj strony 
podobnąż wyświadczą przysługę. Tym spog 
sobem nieuzyskawszy żadnego pożytku, bu- 
rzymy szczęście bliźniego, zakłócamy jego 
Spokojność, aż nareszcie przyprowadzamy 

o tego, Że i nas samych nielepszy los spo- 
tyka. Podobno byłoby nierównie rozsą- 
dniej , gdyby łudzie Żyjąc ile możności jak 
najuprzejmićj z sobą, nie szukali smutnćj 
rozkoszy. w szkodzeniu jedni drugim. |, 

Oprócz księżnćj Guise nikogo nie powin- 
Ny były obchodzić miłostki księcia z pię- 
kna qziówczyną. Żadna osoba nie cierpiała 
na tém uszczórbku ; a jednak pogłoska otej 
miłości rozeszła się po całóm mieście z ta- 

im przestrachem, jak gdyby przez nią Żni- 
wa lub winobranie szkodę ponieść miały. 
Stare matrony wznosząc oczy ku niebu, 
stawały kupami po ulicach i rozmawiały o 
tém potajemnie, jakby o największóm nie- 
szczęściu. Z domu do domu biegała ta no- 
wina. Dworzanie w zamku nie mieli już 
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innego przedmiotu do rozmowy, i litośnym 
wzrokiem pogladali na księżnę. Damy An- 
toniny Bourbon trawione były niepokona- 
ną chęcia wyjawienia przed nią tej taje- 
mnicy, chociaż nie mogły być pewnómi, 
ażali ją przezto nie urażą i nie zasmucą. 
Tak wielką wagę przywiązuje człowiek do 
rzeczy , która spokojność drugich zatruć, a 
jego samego na utratę łaski narazić meże. 
Zaiedwo że książę od niejakiego czasu kil- 
ka razy odwidził swą kochankę , a jaż usłu- 
žna pokojowa odważyła się o tém sprzenie- 
wierzeniu zawiadomić jego małżonkę. Isię- 
Zna słuchała spokojnie aż do końca całego 
jéj doniesienia, poczóm, chociaż bynajmniej 
o prawdzie nie wątpiła, odrzekła surowym 
głosem : 

»Bądź prawdę mówisz moja kochana, 
bądź rzucasz potwarz na książęcia, jestto 
zawsze z twojćj strony nikczemny sposób 
myślenia i obraza, którćj ci nigdy przeba- 
czyć nie mogę. Doniesieniem twojćm nie 
miałaś inrego zamysłu, jak tylko sprawić 
mi największa niespokojność, albo obrazić 
mego małżonka; rozkazuję ci, abyś natych- 
miast oddaliła się z mego dworu.« 

Ten przykład surowości pozamykał usta 
wszystkim domownikom pałacu; odtąd nikt 
się nie ważył oświćcać w tćj mierze księ- 
żnę ; jednakże słowa pokojowćj nie zostały 
bez skutku. Antonina Bourbon okazywała 
się wprawdzie uprzejmą dla wszystkich, 
którzy ją otaczali. lisiążę Guise nie domy- 
śliwał sie bynajmnićj, aby małżonka o mi- 
łostkach jego wiedziała; lecz księżna dla 
sprawienia ulgi uciśnioneimu sercu, zamy- 
kała się w swćj sypialni, i nieraz o półno- 
cy słyszały ściany głośne jéj tkania. 
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Podczas gdy się to działo, książę Guise 
przymuszony był dla przewodniczenia na 
sejmie stanom Burgundzkim, zabawić cały 
tydzień w Dyżonie. Korespondencyja listo- 
wa nie była podówczas jeszcze ułatwiona; 
z tego powodu dziówczyna z Joinville smu- 
tném okiem pogładała na odjazd księcia. 
Ale książę przycisnawszy ją serdecznie do 
swojćj piersi, rzekł z uśmiechem: »Uspo- 
kój się moja kochanko, niezadługo odbie- 
rzesz odemnie wiadomość przez umyślne- 
go.« Dziówczyna otarła łzy i przyrzekła 
być cierpliwa. 

Książę Guise już ed trzech dni oddalił 
się był z swćj majętności, gdy jednego wie- 
czora małżonka jego z kilką towarzyszkami 
wracając konno z przejazdki, do miasta Join- 
ville wjechała. Tam przybywszy, dowie- 
działa się o mieszkaniu pięknej dzićwczy- 
ny z Joinville, i kazała się do nićj zapro- 
wadzić. Ta usłyszawszy przede drzwiami 
tentent koni, w mniemaniu, że od księcia 
przybył posłaniec, poskoczyła ku drzwiom 
7 radością; ale jakże przerażona została, 
gdy ujrzała przed sobą księżnę| Zbładła i 
trzęsla się na całóm ciele, jak gdyby nagle 
przed swym sędzią stanęła. 

»Uspokój się«, rzekła Antonma Bourbon. 
»Wiedz o tém, Żem jeszcze w życiu mojóćm 
nikomu krzywdy nie zrobiła. Słyszałam, 
Że powszechnie jesteś kochaną. Wszyscy, 
którzy cię znają, oddają ci najpiękniejsze 
zalety; dla czegożbyś tylko mnie lękać się 
miała ?« 

»Nie jestto bojaźń, ale uszanowanie , ja- 
kie księżnćj pani winna jestem«, odrzekła 
młoda dzićwczyna. 

„Ależ uszanowanie nie powinno być z bo- 
jaźnią połączone. Przyszłam poznać ciebie, 
ponieważ mi o twojćj piękności mówiono , 
i widzę, Że w samćj isiocie, jeszcze piękniej- 
szą jesteś, a niżelim się tego spodzićwała. 
Z twoich ócz wyczytuję, Że i dobra jesteś. 
Masz więc wszystko do uszczęśliwienia 
swego, i spodzićwam się, Że w istocie 
szcześliwa jesteś, nie prawdaż ?« 

—>»Nić mam powodu na mój los się u- 
skarzać.« 

»Jestto rzecz niezaprzeczonaćc, rzekła ksie- 
žna, poglądając na ubogie sprzęty dzićwczy- 
my, że szczęście omija częstokroć bogate 


pałacy, a w ubogich chatach się kryje. Je- 
stem prawie przekonaną, że do twojćj izdeb- 
ki nigdy płacz nie zagościł.« 

—»Łaskawa pani, kto szczęśliwy, ten wła- 
śnie najczęścićj łzy ronić lubi lk 

»Bardzo rozsądnie odpowiedziałaś, moje 
dziecko , łzy we wszystkich okolicznościach 
są naszóm dziedzictwem, bo my tylko ser- 
cem żyjemy! Zapomniano mi donieść, że 
jak piękna, tak i kochania godna jesteś; ale 
powinnam się była tego domyślóć|! Teraz 
się już nie dziwię , Że...« 

To rzeldszy księżna, niechcąc odkryć 
swych myśli, umilkła. Ale czytelnik łatwo 
odgadnąć może, jak smutne uczucia obu- 
dziła w nićj świóża młodość i piękność dzie- 
wicy. Przy odejściu zdjęła z swego palca 
kosztowny pierścień i wkładając go na pa- 
lec dzićwczyny, rzekła: i 

»Przyjmićj to ode mnie w znak mojego 
przywiązania ku tobie, i oznajm twym przy- 
jaciołam , żem ucałowała twoje czoło, i ła- 
skawie z toba mówiłam.« 

Poczóm opuściwszy dzićwczynę, wsiadła 
na koń, i do pałacu jadąc rzekła sama do 
siebie głosem boleści: 

»Ach, teraz już się nie dziwię, nie dzi- 
wię się bynajmniej l« 

Dzióćwczyna z Joinville po tych odwi= 
dzinach była przez długi czas niespokojną- 
Inna, obdarzona mniejszą przenikliwością i 
mnićj tkliwóm uczuciem , po takićm oświad- 
czeniu swojćj spółzawodnicy , byłaby wno- 
siła, że jéj tajemnica jeszcze nie jest od- 
krytą. Lecz bohatórka nasza czując się być 
równie zdolną do podobnej szlachetnomy- 
ślności, nie wiedziała jak sobie zachowanie 
księżnćj miała wytłumaczyć. i 

Ośm dni minęło, jak książę odjechał; 
smutno upływał czas dzićwczynie z Joinvil- 
le, aż oto razem zachodzi w jéj domu zmia- 
na, jaka się tylko w czarodziejskich bajkac 
znajduje. Pewnego poranku siedząc przy 
oknie pogładała na podwórze, aĉ oto nie” 
spodzianie, przez kilku ludzi ciągniony W97 
zatrzymał się przed jéj pomieszkaniem. 

»Przywieźliśmy meble ,« rzekli służący » 
»i mamy rozkaz, ustawić je w tém pomie” 
szkaniu.« 

— Jako? toż meble te mają być dla mnie?“ 
zapytała dziéwczyna; »nie jestżeto omyłka: « 


( 355 ) 


Bynajmniej „e odrzekli służący. »Jestto ten 
sam dóm, który nam wskazano. Przystała 
nas tu pewna znakomita osoba, którćj na- 
zwiska powiedzićć nam niewolno.« 

— »Czyńcieź , jak wam rozkazano.« 


Służący wzięli się natychmiast do robo- 


ty, obili pysznóćmi kobiercami ściany ipo- 
zawićszałi u okien jedwabne firanki; posta- 
wili pięknćj roboty łóżko , śróbrem wyszy- 
wane i piękną materyja pokryte krzesełka, 
nakoniec tak misternie wyrabiane stoliki , 
jakich podówczas u najmajętniejszych oby- 
wateli widzićć się nie zdarzyło. Za poja- 
wieniem się każdego nowego mebla, nie 
mogła dzićwczyna wstrzymać się od podzi- 
wienia i ponawiała zapytanie , lecz służący 
zawsze tylko to samo odpowiadali : 

»Jestto podarunek od znakomitćj, tobie 
znanćj osoby, która sobie życzy, abyśmy 
nie wymieniali jéj nazwiska.« 

W przeciągu jednćj godziny stanęło wszy- 
stko w porządku ; rozściełono na podłodze 
dywany, porozstawiano symetrycznie me- 
błe, a mały domek przybrał postać pałacu. 
Dzićwczyna z Joinville nie watpiła bynaj- 
mniéj, że osoba, którćj nazwisko przed nią 
zamilczano , jest książę Guise, który ludziom 
swoim dał rozkaz, aby w ten sposób sobie 
postąpili. Zresztą tegoż samego dnia pod 
wieczór odebrała łist, który ja jeszcze bar- 
dzićj w tém zdaniu utwierdził. 

»Luba dzićwczyno „« napisał do nićj ksią- 
Že, »jutro, w sobotę, przyjadę do ciebie 
w nocy. W zamku zapowiedziano mój po- 
wrót dopićro na niedzielę, będę więc mógł 
tą razą przez dwanaście godzin bawić u cie- 
bie. Miłość doda mi skrzydeł; oby przy 
j3 T skromne mieszkanie twoje by- 
o dla nas rozkosznym i spaniałym prze- 
bytkiem! Twój szczérze kochający cię 

Hlaudyjusz Lotaryński.« 

Nazajutrz , nim jeszcze dzwón na nieszpo- 
ry wezwał, przyjechał już książę Guise, 
jak to był listem przyrzekł. Uściskawszy ko- 
chankę, zapytał ja, ażali często o nim my- 
ślała; a gdy dziówczyna na jego zapytania 
odpowiedziawszy, odwzajemniła mu pie- 
szczoty jego, zdziwiło go mocno pyszne 
przyozdobienie jej izdebła. 

»Zkądżeto masz te piękne meble?« zapy- 
tał; zapewne z daleka sprowadzić je kazałaś.« 


— Jako Pe rzekła dzićwczyna; »toś mnie 
lsiaże ich nie przysłał ?« 

„Ja? ani mnie to na myśl nie przyszło.« 
i —»Hsiażę pan, zapewne Żarlujesz sobie.« 

»Bynajmnićj, moje dzićcie! Zadziwiasz 
mnie twa mową. Ale zdaje się mi, że mi 
znane są te obicia są one z mojego zam- 
ku. Te krzesełka stały w pokoju mój mał- 
żonki. Niech mnie Bóg skarze! to jest łóżko 
księżnćj , mójćj małżonki I« 

—»Najświętsza panno! Więc to ona przy- 
słała mi to wszystko przez swych służa- 
cych, którzy nie chcieli mi powiedzićć jej 
nazwiska.« 

»Jeżeli tak, więc jesteśmy odkryci! Księ- 
zna chciała mi przez to dać do poznania, 
Że jéj nie sa tajne moje miłostki. Ach, wi- 
dzę, że mnie jutro nie małe zinartwienie 
czeka.« 

»Ależ najłaskawszy panie, księżna pani 
odwidziła mnie dnia wczorajszego , pocało- 
wała mnie w czoło i rzekła: że jak piekna, 
tak równie i godną kochania jestem, Że 
zasługuje, abym szczęśliwą była. Zdaje 
mi się, że to nie były słowa zemsty i nie- 
nawiści.« 

»Co? Księżna tu była? i rozmawiała z to- 
ba łaskawie ?x 

—»Nawet z wielka uprzejmością. Oto jest 
pierścień, który mi dała ztym upominkiem, 
abym go w znak przywiązania ku nićj nosiła.« 

Usłyszawszy to książę, zadumał się na 
chwilę. Już mu się postępek księżnćj nie 
zdawał być nagannym, ale wkrótce znowu, 
jak to czynić zwykli ludzie , którzy nie mają 
słuszności za sobą, starał się wmówić w sie- 
bie, że Antonina Bourbon kryła w tym ja- 
kieś złośliwe zamiary. Widział się być zimu- 
szonym do wyboru między wstydem lub 
gniewem, postanowił więc okazać się za- 
gniewanyun. 

»Jestto nadzwyczajna śmiałość,« rzekł, 
przechadzając się po izdebce, »w ten spo- 
sób dawać mi uczuć opór przeciw méj woli. 
Pokażę ja jéj, Że takie nanl nie są dla mnie. 
Jak widzę, śledzono moje kroki, posyłano 
szpiegów za mna. Zaręczam, Że pożałują 
tego.— Lecz dajmy temu pokój, nie mów- 
my teraz o tém; jutro będzie na to dość 
czasu.« 

Jednakże w ciągu całćj wieczerzy nie 
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mówił książę o niczem innćm, a nawet pó- 
Źnićj kazał sobie opowiadać dzićwczynie, 
jak ją księżna przyjęła, co mówiła, w ja- 
ki jéj sposób przysłano meble, i wszystko 
co słudzy mówili. 

Nakoniec gdy już świtać zaczęło, gdy na- 
deszła godzina, w którćj kochankę opuścić 
ido zamku powrócić wypadało, uspokoił 
się książę. Jakkolwiek bowiem zawsze stra- 
sznym był gniew jego, jednakże serce jego 
słuchało głosu sprawiedliwości, i nigdyby się 
na ło nie był odważył dać z siebie obyczaj- 
ności i świętym prawom małżeńskim przy- 
kład gorszący. Z tego powodu im bardzićj 
zbliżał się do swego pomieszkania, tóm 
bardzićj się uspokajał. Zanurzony w myślach 
jechał pomału, a droga zdawała się mu bar- 
dzo być krótką. Dla przedłużenia jéj puścił 
się nawet manowcem, i w celu zebrania 
pomieszanych swych myśli, zatrzymał się 
na chwilę pod drzewami. 

Miłostka jego nabawiła go z wielu wzglę- 
dów kłopotu, o którym wprzódy bynaj- 
mnićj nie pomyślił, i chociaż się nie spo- 
dzićwał, aby księżna okoliczność tę aż do 
ostateczności posunąć miała. Byłato albo- 
wiem pani nazbyt łagodnego charakteru i 
nazbyt wiele taktu posiadająca, aby jakowy 
krok przedsiębrała, któryby z uszczerb- 
kiem był jéj godności; w jéj żyłach płynę- 
ła krew najczystsza, krew królewska. Z re- 
sztą nigdy ona przeciw swemu małżonko- 
wi nie wyrzekła słowa, w którćmby się 
tkliwość i uległość nie okazywała. Miałże 
książę oczekiwać, aż pokąd księżna sama 
o jego tajemnicy mówić nie zacznie ? Otóż 
to był punkt najtrudniejszy. Hsiażę był 
przekonany, że jego małżonka o wszystkićm 
jest uwiadomiona, bo mu to przez umeblo- 
wanie domu dzićwczyny do zrozumienia 
dala, ależ przez oczekiwanie oświadczenia 
z jéj strony, postawiłby się w przykre po- 
łożenie ucznia, który na uczynku schwy- 
tany, oczekuje z poniżajacą uległościa od 
swego nauczyciela upomnienia i nagany. 
Lecz jakże mógł z drugićj strony sam nad- 
mieniać o tak delikatnej okoliczności? Roz- 
począć swarem, byłoby niesprawiedliwo- 
ścią, a nawet rzecza, któraby nie przynio- 
sła pożądanego skutku; przytóm książę wy- 
obrażał sobie już naprzód, jak nikczennym 


okazałby się w oczach Antoniny Bourbon, 
gdyby się aż do takićj sceny poniżył. W ta- 
kim razie małżonka nie zaniedbałaby mu 
powiedzióć, że nie on, ale ona właściwie 
do użalenia się ma istotne powody. Dla 
szlachetnego serca nieznośna jest rzeczą 
otrzymać przebaczenie za okazana niewdzię- 
czność, a książę przewidywał, że go po- 
dobne upokorzające przebaczenie nie mi- 
nie. Z tém wszystkićm pomimo te uwagi, 
niezachwianie trwał w miłości ku swój ko- 
chance, z która w żaden sposób rozłączyć 
się nie myślił, i byłby raczćj woiał w gor- 
szćm jeszcze być położeniu, narazić się na 
wszelkie nieprzyjemności od swojćj żony, 
i znieść wszelkie upośledzające przebacze- 
nie, aniżeli zrzóc się tajemnych odwidzin 
u swojćj kochanki, Tak się wahał pomię- 
dzy miłością , dumą i otwartością swojego 
charakteru, nie wiedząc na która się stro- 
nę przechylić. Książę Guise tak spornómi 
uczuciami miotany, chwycił się nareszcie 
w takich. przypadkach najrozsadniejszego 
sposobu, to jest, postanowił umikać wszel- 
kiego powodu do oświadczenia, i czekać, 
aż pokąd sama księżna w tćj mierze się 
nie oświadczy. 

Przybywszy do zamku, udał się do swych 
pokoi, a skoro odmienił swoje podróżne 
suknie , poszedł prosto do księżnej. 

Antonina Bourbon wychodziła właśnie 
z swojćj komnaty, i spotkała swego małżon- 
ka. Mimo tajemny smutek, który ją udrę- 
czał, prowadząc uporządkowany sposób 
życia, wygladała świóżo i bardzo zdrowo 
na twarzy. Radość z zobaczenia swego mał- 
Żonka, i uśmićch, który zajaśniał na jéj 
twarzy, nadały jéj owego właściwego wdzię- 
ku, który z czystćj i niewinnćj duszy po- 
chodzi. Książę postrzegł to za pićrwszym 
rzutem oka, i oboje byli mocno wzruszeni: 
Zamiarem ich było uścisnąć się tylko za rę” 
ce, ale księżna z tak miłym wdziękiem ! 
uprzejmością podała mu swą rękę, ze ksią- 
żę ujawszy ją w swoje ramiona, przyć” 
snął ja serdecznie do swego serca. Hsię na 
oparłszy jednę rękę na ramieniu awa maş 
Żonka , i przytuliwszy swoje twarz do jego 
piersi, zostawała przez czas niejaki W tej 
posławie. Chociaż książę obawiał się, aby 
w tćj chwili nie przyszło do oświadczenie; 
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jednakże nie uchylał się od tego dowodu przy- 
wiązania; przycisnął ksieznę do swego serca, i 
dowiadywał się z uprzejmością o wszystkićm , co 
paras jego niebylności czyniła i myślała, Ko- 

ićty obdarzone są bystrym wzrokiem zgadywa- 
nia co się dzieje w duszy mężczyzny; Antonina 
poznała to po zmićszanćj minie księcia, iżby dla 
niego przykrościa było być przymuszonym tej 
chwili do oświadczeń. By nie zmacić rozkoszy 
tkliwego powitania, postanowiła oszczędzić mu 
tćj nieprzyjemności, jakoż nie było mowy o pię- 
knćj dziówczynie , ani o tém, że jéj meble po- 
słała. 

Gdy nadszedł wieczór, a księżna aby jednóm 
słowem nie nadmieniłą o tém, o czem wiedzia- 
ła i najmniejszego wtym względzie nie dała mu 
dotknięcia, sądził ksiażę, że już burza spokojnie 
po nad jego głową przeminęła. Mniemał, że 

siężna posiadająca delikatne uczucie i szlachetny 
sposób myślenia, poprzestanie na oznajmieniu 
mu swoich cierpień , i Że narzekaniem i zarzu- 
tami udręczać go nie zechce. Lecz gdy pomy- 
šli! o szlachetności, z jaką się Antonina Bourbon 
wtym przypadku obeszła, w niebardzo pieknćm 
świetle ujrzał swoje postępowanie. Milczenie 
Swoje uważał za podłość; przewidywał, że nie- 
prawy krok jego coraz większa otoczy go winą, 
przeczuwał, że zgryzota i niespoltojność tak cięż- 
ko uciśnie sumienie jego, Że nakoniec nie be- 
dzie śmiał podnieść oczu na szlachetna małżon- 
kę swoję. Pewnćj chwili, gdy księżna wpatrzyła 
Się w niego tkliwóm i łagodnóm spojrzeniem , u- 
czuł, że się w nim oburzyło przeciw niemu ser- 
ce jego. Postanowił na wszelki sposób pogodzić 
Się z swojóm sumieniem. 

olisieżno , tyś podobno dzisiaj płakała Pa zapy- 
tał niespodzianie. 

— »lito, ja?« odrzekła Antonina bledniejaca 
Da twarzy. »Miły Boże, dla czegożbym płakać 
miała. Wszak do płaczu nić mam powodu, jak 
tylko wtedy, gdy na wojnie bawisz; na ów to 
czas przechowuję łzy moje.e 

»Ciekawy jestem, ażali też aby raz w twóm Ży- 
ciu z prawdą się rozminąć możesz. Jisiężno, po- 
wićdz mi, płakałaś dzisiaj lub nie?« 

— »Cóżci to książę? Jopićro byłeś dla mnie 
tak uprzejmy, a teraz podobno już się kłócić 
zamyśląsz Pa 

»Cieszy mnie to księżno , Že kłamstwo w ustach 
twoich zamieszkać nie może. Przyznaj się, Żeś 
płakała ; jak możesz myśli swoje taić przede mną, 
Sdyś mi zboczenie moje z prawćj drogi w ten 
sposób wytknąć umiała, iż dłużćj w tym wzglę- 

žie miłczóć nie chcę i nie mogę.ś 

— »Ach, mój ksiażę ,« odrzekła Antonina zło- 
*yWszy ręce , »jeżelim płakała, to jedynie z źalu, 


Żem ci tę nieprzyjemność eli, Tleż razy 
nie ślubowałam sobie, Że ukryję wszelki Żal 
w sercu mojóm, jeżelibyś kiedy sprzeniewierzył 
się dla mnie, a teraz, gdy to istotnie nastąpiło , 
nie mogłam się oprzóć popędowi mojemu. Wićm 
ja o tém, że nie jestem juź piekna, i Że mam 
lat dwadzieścia i cztóry, podczas gdy ulnbiona 
twoja liczy dopićro lata wiosny i w piórwszym 
kwiecie młodości zostaje. Powinnam była być 
cierpliwa, i czekać na to, aż zapały twoje zwol- 
na i zwiekiem ostygać zaczna. Utracilam wpra- 
wdzie miłość twoję, ale przyjaźń iwoja na za- 
wsze mi pozostanie; nie dałażem ci trzech sy- 
nów, do których tak mocno przywiazanym je- 
steś, i w których ty swoje chlubę, a ja moję 
nadzieję pokładam ? Wićm pewnie, Że mi je- 
szcze jakaś cząstka serca twego pozostała; nie 
powinnam była zazdrościć tobie pieszczot, które- 
miś potajemnie druga uszczęśliwiał. Dzićwczyna 
owa jest piękną, nie sadź książę, że ją niena- 
widzę, albo Że jćj nie sprzyjam, i jeżeli ci pra- 
wdę mam wyznać książę, wićdz o tém, żem jćj 
nie posłała mebli z mojćj sypialni w zamiarze 
zmartwienia ciebie, lub dania ci jakićjś nagany, 
lecz jedynie ztego powodu , abyś czasem u nićj 
bawiąe— i mnie sobie przypomniał « 

Podczas gdy księżna tak mówiła, stracił książę 
całkiem odwagę , i coraz hardzićj mićszać się za- 
czął; niespokojność, którćj pozbyć się starał, za- 
mknęła mu zupełnie usta. Gnióćw i zarzuty nie 
byłyby go przestraszyły, atoli ta uległość, ta nie- 
spodziana pokora, uiatwiły jego małżonce zwy- 
cięztwo. Zawstydzony , chwycił się ostatniego wy- 
biegu, zamyślił okazać, że uległość księżnćj ni- 
czóm innćm nie jest, jak obojętnością ; lecz tém 
samém na większe jeszcze naraził się niebezpie- 
czeństwo. 

„Cieszy mnie to, odrzekł, »że nie bardzo je- 
steś tém urażona; gdybym był przewidział, że 
tak spokojnie patrzyć będziesz na zdrożność mo 
ję. nie byłbym sobie dla ukrycia jéj przed tobą 
tyle pracy zadawał.« 

»O mój wielki Bożel« skrzyknęła Antonina 
Bourbon, »i onże mnie o to obwinia, Że go już 
nie kocham, a obwinia w tćj chwili, gdy sikłon- 
ności jego najboleśniejszą przynoszą ofiarę, na 
jaka Żona tylko zdobyć się może | Mości książę, 
albo jesteś najniesprawiedliwszym człowiekiem 
w świecie, albo poniżasz się do sposobu myśle- 
nia, który ciebio niegodny. Ale znam ja ciebie 
aż nadto dobrze, abym się nie domyśliła, że to 
wszystko tylko udaniem; o, jesteś ty aż nadto 
przekonanym , że ja cię kocham serdecznie, i ze 
uległość moja nie jest obojętnością. Niewdzię- 
cznyl Nie Życz sobie dowiedzićć się o wszystkich 
cierpieniach moich, jakie z twojćj przyczyny zno- 


( 358 ) 


szę, albowiem w sercu twojóm nie zewszystkićm 
jeszcze wygasło wszelkie uczucie ku muie, a obraz 
boleści moich , obudziłby w tobie tylko Žal inie- 
ukojona zgryzotę! Chceszli używać owocu po- 
święcenia mojego i trwać w kary godnych miło- 
stkach swoich, przyjmićjze przynajmaićj olwar- 
cie zobowiązanie, jakie mojćj czułości winien 
jesteś. Nieprawość twoja jest wielka , nie starajże 
się wątpliwością swoją, która mnie udręcza, 
przywieść do tego, aby ona do nieprzebaczenia 
była. Jestem wprawdzie bardzo, bardzo nieszczę- 
Śliwa, mości książę, ale nie wióm, ażali smutny 
stan mój w porównaniu ztwoim , nie jest jeszcze 
godzien zawiści. Idź, używaj rozkoszy w objęciu 
swćj Kochanki; mie obawiam się teraz , abyś o 
manie przy nićj zapomniał, i nie będąto jaż me- 
bie z mojćj sypiałai , ale głos twego sumienia, 
który ci w pamięć moje nazwisko przywoływać 
będzie.« 

Hisiężna wyrzekłszy z płaczem te słowa, odda- 
Miła się do swych pokoi i zostawiła księcia Guise 
w wielkićj niespokojności; bo pomiaawszy to 
wszystko, kochał on swa małżonkę istotnie, a ma- 
jąc szlachetne i czułe serce , martwił się tém nie 
malo, że ja do takićj przywiódł rozpaczy. A prze- 
cież, dla rozerwania się i pozbycia smutaych i 
udręczających go myśli, poszedł do swojćj ko- 
chanki. Młoda dzićwczyna przewidując smutną 
ścenę pomiędzy nim a księżna, oczekiwała go 
ztrwożliwa niespokojnościa. Książe Guise zawiódł 
się w swej nadziei, nie rozerwał się u nićj to ra- 
za, albowiem dziówczyna miasto pieszczot i przy- 
mileń, chciała wiedzićć o wszystkich szczegółach 
oróżnienia, a tak ksiażę spędził większa część 
swćj bytności u nićj na samém opowiadaniu ca- 
“lego wypadku. 

»Ach,« rzekła dzićwczyna, »z tćj mowy prze- 
widuje, Że mnie majokropniejszy koniec czeka | 
Gdybym była wiedziała, że do tak wielkiego po- 
różnienia będę powodem, nie byłabym nigdy wy- 
znała méj miłości. Waszćj ksiażęcćj Mości sprzy- 
krza się wkrótce te kłótnie i niezgody, i życzóć 
sobie będziesz, aby pokój w twój dóm. powrócił. 
Praw małżonki broni Kościół i obyczajność, pod- 
czas gdy ja nié rnam Żadnego prawa, Któreby 
mnie wspićrało i mówiło za mna. Będę więc 
musiała paść ofiarą.« 

lisiąże Guise starał się ile możności uspokoić 
swoję kochankę, przysięgajac jćj z największa 
szczórością, że ją teraz jeszcze bardzićj kocha 
niż przedtóm. Lecz zaledwo, Że się oddali , już 
się dzićwczyna pogrążyła w okropnym smutku. 
Uważała się za przedmiot niespokojności księcia 
i za przedmiot oburzenia na siebie wszystkich 
tych, którzy się o tém poróżnieniu księstwa do- 
wiedzą. Przypomniała sobie czas, w którym była, 


niewinaą, w którym ją drugim za wzór skro- 
maności stawiono, i zaczęła płakać rzewliwie. 
Spojrzała na ksiażkę do modlenia, która leżała 
na jéj stole, otworzyła ją i znalazła właśnie miej- 
sce, w któróm były słowa napominające, aby 0 
przebaczenie swoich grzóchów Boga błagała. 
Wtedy dopićro z przestrachem przypomniała so- 
bie, że od czasu swoich zwiazitów z książęciem , 
mie wypełniała powinności, jakich po nićj reli* 
gija wymagała. To ją tak zmiószało , że natych- 
miast udała się do kościoła, i wstępując w próg 
jego rzekła : 

»Miłosierdny Boże, bądź mi łaskaw i przyjmićj 
mię jako zbłąkana owieczkę! Jakakolwiek poku- 
tę nakaże mi twój namiestnik, przysięgam uro- 
czyście , że ją bez szemrania wypełnię i cierpli- 
wie zniosę.« 

Kapłan , który wtym dniu siedział w konfesy- 
jonale, był człowiek światobliwy , ale bardzo su- 
rowy w swojćj powinności. Jaką pokutę zadał 
bićdnćj dzićwczynie, któż otóim wiedzićć może, 
ale po jéj czynności łatwo się domyślóć. Dzić- 
wczyna wróciwszy z kościoła, wzniosła oczy ku 
niebu i westchnawszy głęboko, rzekła sama do 
siebie : 

»Niechże się stanie święta wola twoja le 

lisięzna Guise jeszcze nio skończyła była swój 
toalety, gdy jéj oznajmiono, że jakaś dzićwczy- 
na z miasta Życzy sobie z nia mówić; a chociażto 
nie była pora, w którćj księżna zwykła dawać 
posłuchanie , rozkazała jednak, aby ją wpuszczo- 
no. Jakoż wkrótce potóm weszła dziówczyna 
z Joinvilłe , i rzuciwszy się na Kolana rzekła: 


»Najłaskawsza księżno! oto przychodzę upoko- 
rzyć się przed tubą i prosić z żalem i skruchą, 
abyś mi przebaczyła wszelkie przez płochość mo- 
ję sprawione ci zmartwienia. O przebacz mil 
Spodzićwam się, że mi przebaczysz, gdy się da- 
wićsz, Że ten Świat nazawsze opuścić i do kla- 
Sztoru wstąpić zamyślam. Ja zburzyłam spokój 
twojego domu, wydarłama ci serce książęcia , do- 
stojnego twego małżonka; masz więc do niena- 
widzenia mnie ciężkie, niezliczone powody; lecz 
dzięki Najwyższemu, że to złe jeszcze naprawić 
można; spodziówam się, iż przyszły pokutujacy 
sposób życia mego., dostatecznym będzie do zgła- 
dzenia przewinień moich. Jednakże życzyłabym 
sobie oddalić się ztóm przekonaniem, że mnie 
mienawidzićć nie będziesz.« | 


Iisiężna skłoniła dziówczynę do powstania i ście 
snęła ją z nprzejmością za rękę. 

»Moje dziecko.,s odrzekła, »nie przedsiębierz 
lekkomyślnie tak ważnego kroku. Nie jestżeto 
już dosyć wielka oliara, gdy się zrzekniesz swo- 
jéj miłości, chociaż się z światem nie rozstaniesz? 
Nie tylko że ci przebaczam, ale nawet podziwiam. 
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cię i kocham, Jesteś młodą; pocieszać się będziesz tą 
myślą, Ześ sobie szlachetnie postąjsiła. Jeszcze możesz 
być szczęśliwą; wszakże świat dla ciebie jeszcze nie 
jest zamknięty. Wybij sobie z głowy podobne myśli 
i spuść się na przyjażń inoję,« AA | 

— Postanowienia mego już odmienić nie mogę. 
Ślubowałam Bogu, i złożyłam przed spowiednikiem 
przysięgę.« 47 zy? 

»Znajdzie się sposób uwolnienia cię od niej. Uba- 
wiam się, aby upór twój nie przywiódł do rozpaczy 
mego małżonka. Książę zmartwi się do żywego, gdy 
usłyszy postanowienie twoje, i sądzić będzie, żem ja 
cię do tego kroku skłoniia.« m p 

— książę przekona się, że nieodzowna konieczność 
i moje stałe przedsięwzięcie, do tego mnie przywiodły, 
aby dawny spokój do mćj duszy powrócił.« 

Księżna starała się wszelkićmi sposobami odwieść 
dzićwczynę od smutnego jéj przedsięwzięcia, lecz ją 
niezachwianą znalazła. Poczćm rozpłakawszy się, ubo- 
lewały obiedwie nad tém srogićm igrzyskiem losu, który 
jednę z nich koniecznie na nieszczęście potępiał. Na- 
koniec umówiły się, aby dzićwczyna natychmiast napi- 
sała do księcia, i zawiadomiła go o swojćm postanowie 
niu, i aby jeszcze tego samego wieczora do klasztoru Ur- 
szulanek w Joinville wstąpiła. Już zaczęła była pisać list 
nadmieniony, gdy oto przybycie księcia oznajmiono. 

—»Ach, wolałabym była już go więcćj nie wi- 
dzićć,« rzekła dziówczyna, »lecz kiedy go niebo w tćj 
chwili zsyła, więc jeszcze i tę ostatnią próbę wytrzy- 
mać trzeba.« 

Gdy książę Guise wszedł do pokoju, dzićwcżyna 
zabrała głos natychmiast i rzekła z nabożnem uniesieniem: 

--—yłŁaskawy książę, Bóg oświćcił mnie i dał mi 
poznać sposób Życia, który do dzisiejszego dnia pro- 
wadziłam. Postanowiłam nieodzownie w klasztorze od- 
pokutować moje grzechy. Księżna pani raczyła przez 
dobroć swoję przebaczyć mi SE enie. Jestem już 
spokojną. Powróć książę na łono szanownej swćj mał- 
żonki, i oddaj jćj znowu miłość swoję i serce. Pocóż 
szukasz szczęścia w oddaleniu, gdy je masz w domu 
własnym? Masz najlepsza i najcnotliwszą z kobiet, Na- 
miętność zaślepia cię książę, mamże ja być jéj narzę- 
dziew? Gdybyśmy tego występnego sposobu życia pro- 
wadzić mie przestali, narazilibyśmy nasze własne du- 
sze, równie jak i szczęśliwość księżnej na wieczną zgu- 

ę, podczas gdy zerwawszy ten związek , jeszcze wszy- 
cy troje szczęśliwymi być możemy.« 

»Jeżeli przekonana jesteś, że szczęśliwą być mo- 

esz ,« odrzekł książę, »nie sprzeciwiam się twemu po- 
$tianowieniu. Gdy mnie bez mego zezwolenia poświę- 
cono, gdy i ty postanowiłaś zapowmnićć o mnie, nic mi 
więc nie pozostaje, jak tylko pójść za twoim przy- 
kładem.« 

., Książę mówiąc to, był tak mocno wzruszony, że 
iedna dzićwczyna tego zarzutu znieść nie mogła. Omdla- 
ła, i padła w objęcie księżnćj. Już to była jej ostatnia 
Słabość, gdyż od tćj chwili wstąpiła do jćj serca od- 
waga. księbna sama zawiozła ją do klasztoru Urszu- 
lanek, Po upływie nowicyjatu, złożyła świętą przy- 
sięgę I wdziału zakonne szaty; ale spaniałomyślny ksią- 
e. nie zostawił w smutnćm zapomnieniu osoby, do któ- 
rej niewymowne czuł przywiązanie. W księstwie swo- 
jém w Troyes, założył nowy klasztor Moussier Rame, 
w którym dziewczynę z Joinville ksienią mianowano. 


dy Na wstępie do Joinville, przy gościńcu wiodącym 

> Paryża, widać jeszcze po dziś dzień piękny palac 
Wiejski, wielkim ogrodem nazwany, który książę w znak 
Pojednania się 2 swoja małżonka, wystawić kazał. Obok 


symbołów wiernćj miłości znajdziesz tam wszędzie na» 
pisy : »Zylko dia jednej, 

Dla jednej tylko, a żadnej więcej !« 
Cztćry razy na rok odwidzał z swoją małżonką w Mo- 
ussier Rame przełożoną klasztoru. 

Historyja o dzićwczynie z Joinville jest niezawo- 
dnie bardzo powszednia; atoli, jeżeli się namiętności 
ludzkie od trzech set lat nie odmieniły, wyznać nale- 
ży, że charaktery nasze, do charakterów naszych nad- 
dziadów , wcale nie podobne. 

Klaudyjusz Guise miał udział w wojnach Frańci- 
szka I. i zjednał sobie świetne imię wielkiego wodza. 
Podczas zgromadzenia Stanów Burgundzkich umarł 
nagle; niektórzy utrzymują, że go otruto. Z małżonki 
śwojćj miał ośmiu synów i cztery córki. Po śmierci 
jego, Antonina Bourbon założyła w Jvinyille szpital i 
klaszior, i prowadząc bardzo pobożne Życie, odwidza- 
ła codziennie chorych w swym szpitalu, Dożywszy tego 
szczęścia, iż syn jéj, książę Frańciszch Guise, nadał 
nowego blasku imieniu swojemu i został mianowany 
namiestnikiem królestwa, umarła w 89 r. Życia swego. 

Niewiadomo kiedy zeszła z tego świata dzićwczyna 
z Joinville, która wstąpiwszy do klasztoru, przestała 
żyć dla świata. 

Ej 
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` Tygodnika rolniczo = przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Ner. 45. i obejmuje: 1) Doświadczenia 
i skutki zaprawiania paszy zimowćj zimną wodą. 2) Aże- 
by krowy żywione kapustą, burakami, lub makuchami, 
zie dawały mléka mającego zły odór i smak, także aże- 
by się iepićj doiły. 3) Wyszczególnienie wyrobów ga- 
licyjskich, na puablicznćj wystawie w Wiedniu w mic- 
siącu maju 1839 będących. 4) Kilka słów o robieniu 
płótna domowego. (Dokończenie). 5) Nicco o mocze- 
niu lnu i konopi. 6) Zdarzenie prawdziwe. 


Nakładem Schlettera wyszły we Wrocławiu wszy- 
sikie Dzieła Aloizego Felińskiego, wićrszem i 
prozą w dwóch tomach, poprzedzone żywotem i ozdó- 
bione wizerunkiem autora. — Zapowiedzianego w Wil- 
nie »Przekładu dzieł dramatycznych Szekspiras wy- 
szedł tom pićrwszy 2 rycinami na stali i zawiera trzy 
sztuki: Hamlet, Romeo i Julia i Sen w wigiliją swig- 
tego Jana. — Pani Hofmannowa wyda wkrótce w 
Lipsku nową powieść we dwócb tomach, pod tytułem: 
Karolina.— P. Józef Dyonizy Minasowicz, znany tłu- 
macz Preciozy i innych utworów, zabićra się do wy- 
dania wszystkich pism swoich. Między innćmi wiele 
przekładał z niniejszych poezyj Szyllera. — Zasłużona 
w piśmiennictwie polskićm księgarnia Gunthera w Le- 
sznie, zajmuje się wydaniem niemieckiego przekładu 
romansu J. J. Kraszewskiego: Świat i poeta. 


ZWarszaw J» Płeć żeńska, która u nas tyłe 
przywiązania do książek okazuje, z ukoutentowaniem 
przyjmie dzieło równie ciekawe jak użyteczne, a jej 
nadewszysiko użytkowi poświęcone. Jest nim Ogólny 
rys encyklopedyi umiejętności, nauk, sztuk pięknych , 
it. d., ułożony i dedykowany księżnej Jćjmości War. 
szawskićj przez Karola Milewskiego, 2 tomy 8vo. 

Pisma francuzkie wysławiają teraz Wi arszawiankę 
panne Antoninę Hoge, uczennice paryzkiego i medy- 
jolańskiego konserwatoryjum, która po różnych miej- 
scach Fravcyi, a mianowicie w Est, w kilku operach 
jako prima donna występowała. Zamówiono ją na 
pićrwsza spićwaczkę do teatru San Felice w Wenecyi, 


W Paryżu wyszło niedawno na widok publiczny 
tłumaczenie dzieł Waltera Skotta z drzeworytami. Wy- 


( 366 ) 


danie to przyjęła publiczność z tak wielkićm upodoba. 
niem, iż pierwszych 3000 egzemplarzy w przeciągu 
ośmiu dni rozkupiono. 

Pani Georges Sand napisała dla Theatre - Français 
dramat w pięciu aktach z prologiem, który jeszcze w tym 
miesiącu przedstawionym będzie. Zapewniaja powsze- 
chaie, Ze ma być arcydziełem. 

Mimiczne pismo dla aktorów. Zadanie do- 
tyczące się mimicznego pisma, o któróm kilkakrotnie 
już nadmieniano, a za pomocą którego sławni aktoro- 
wie swoje popisy, podobnie jak kompozytorowie swo- 
je muzyczne utwory nótami upowszechnić będą mogli, 
rozwiązanćm zostało obecnie przez pewnego młodego 
człowieka nazwiskiem Jana Michała Zimmermanna, 
który w Wićdniu pięknćmi umiejętnościami się zajmuje. 
Młody ten człowiek charaktery swego pisma mimiczne- 
go, które co się tycze pojedyńczości do nót muzy- 
cznych są podobne, opićra na tćj zasadzie, ze wszel- 
ki wyraz duszy człowieka najprzód się mowę, a po- 
tem grą mimiczną objawia. Pociąga więc cztery linije, 
będące główną podstawą tego pisma. W zwyż pićr. 
wszej linii stoi oznaczenie mowy, przyczćm ton, moc, 
wysokość, głębokość i miara jéj są wytknięte. Pomię- 
dzy pa" a drugą liniją umieszczone są oznaczenia 
wzroku, jego kierunek i właściwość; pomiędzy drugą 
a trzecią, Oznaczenie ruchu ramion i rąk, z których 
każde mnićj więcej do półkrężu jest podobne; pomiędzy 
trzecią a czwartą postawy nóg, które mniej więcćj za- 
wsze kąt stanowią. Czworakie oznaczenia te przez 
wzajemność działania, przedstawiają szereg chwilowych 
wyrazów duszy nierównie lepiej, nizby jaki malarz za 
pomocą zarysów i farb uczynić to zdołał. Przez to mi- 
miczne pismo sławni aktorowie będą w Stanie podzi- 
wiane swe przedstawienia potomności przekazać. Pan 
Zimmermann ułoży niezadługo wynalazek swój w sy- 
stem porządny, i wyda go na widok publiczny, a wte- 
dy przyniesie on dla aktora taki sam pożytek, jaki dla 
muzyka nauka jenerałbasu przynosi, 


Siła pary. ZBrnzelli donoszą; Wtych dnińch 
mieliśmy sposobność przekonać się o sile parowćj na 
Kolei żelaznćj. Cały ładunek soli zawićrający więcej 
niż 200,000 kilogramów, który z rana był jeszcze w skła- 
dzie pewnego kupca w Lowanium, pod wieczór już był 
w Leodyjum (Lüttich). Na tj samej odstawie było tak- 
Że 40 do 50 tysięcy kilogramów żyta, i tyleż, jeżeli 
nie więcej, innych towarów i żywności. Chcąc dostawić 
tę samę ilość artykułów sposobem zwyczajnym, byłoby 
potrzeba 15 do 20 wozów frachiowych, których ani 
tak łatwo, ani też w jednym dniu zgromadzić nie mo- 
Zna. Odstawa ta, teraz tylko kilka godzin trwająca, 
sposobem zwyczajnym , byłaby trwała przez dni kilka, 
kosztowałaby nierównie więcćj, i towary możeby przez 
to uszkodzonćmi zostały, co na kolei żelaznej wyda- 
rzyć się nie może, 

Wygoda. W nicktórych domach prywatnych uży- 
wają teraz przyrządzenia wynalezionego przez profesora 
Sprengera, które dotychczas tylko do urzędowych do- 
mów wstęp znalazło. Przyrządzenie to na tem zależy, 
iz ua wszystkie piętra dla wygody mieszkańców wodo- 
ciągi wyprowadzać można; okazało się bowiem, iż 
w wysokich budynkach, tak z powodu powstać mogą- 
cego pożaru, jako też idla samego zdrowia, bardzo 
pożyteczną jest rzeczą, gdy mieszkańcy, dla swojćj po- 
trzeby podostatkiem wody mieć mogą. 


r, Ą c r s 
Zawiedzione Życzenie. Najnowszy numer 
dzieńnika Courrier des Dames, opisuje następujący wy- 


padek, który się -A Pewna 
młoda, równie z pięknćj-gry jak i z powabnćj powićrzcho- 
wności słynna aktorka, przyszła niedawno bardzo z8- 
smucona do domu. usilne nalćgania swćj poko- 
jówki, poufnćj DBibiny, wynurzyła zmartwienie swoje» 
Aktorka ta przechodząc po przed jeden sklep na skrę- 
cie ulicy de la Paix, mający okazałą wystawę, postrze- 
gła bardzo piękny Permeil-nćcessaire, i zapytawszy © 
jego cenę, z boleścią serca dowiedziała się, ze takowy 
2000 franków kosztuje. Nadaremnie przychylna Bibina 
starała się obudzić w swojćj pani nadzieję, Że może 
który z czcicieli jćj talentu, przy tćj sposobności do 
zaspokojenia jej zyczeń środki ułatwi. Piękna aktorka 
nie przyjmując zadnćj pociechy, podawała się wielkie- 
mu smutkowi, gdy oto tćj samej chwili wszedł do po- 
koju Piotr służący, i oznajmił, że lord L... jeden 
z uajgorliwszych przyjaciół i dobroczyńców teatru des 
Parietes, o wstęp prosi. Aglaja uradowana tą wiado- 
mością wypogodziła czoło swoje. — »Niezadługo odja- 
dę,« rzekł Anglik do artystki, »jednakże wprzódy rad- 
bym co w upominek dla pani kupić.« »Achl lordzie ,« 
przerwała mu Aglaja mowę, »gdybym nie była przeko- 
naną, żeś przyszedł prosto z próby, sądziłabym isto- 
tnie, żeś mnie w przedpokoju podsiuchał: W sklepie 
Marmier'a przy ulicy de la Paix jest bardzo piękny. 
FP ermeil-Necessaire , chcićj wpan pójść sam, a przeko: 
nasz się na swoje własne oczy.« — Tkliwy Anglik uca- 
łował białą rączkę artystki i pospieszył do nadmienio- 
nego sklepu. Mija jedna i druga pełna udręczenia g0- 
dzina, a lorda jak nie widać, tak nie widać; nakoniec 
nadchodzi południe. W tem panna Aglaja ubićra się 
w powabny negliź, najmuje fiakra i jedzie do sklepu 
Marmiere. Ale rzeczony Mecessaire stał jeszcze za skłem 
wystawiony. — »Czy nie był tu niedawno pewien An- 
glik, który ten IVecessaire chciał kupić ?«—»I owszem 
był; ale nie dawał zań jak tylko 1500 franków, a my 
za niższą cenę jak za 2000 franków dać nie może» 
my. Anglik oddalił się z tém oświadczeniem, że ježe- 
libyśmy za rzeczoną kwotę puścić go chcieli, możemy 
gą zanieść do hotelu Meurice, gdzie natychmiast pie- 
niadze odbierzemy.« — »l jakże? Wpanowieście go nie 
odesłali?< —»Nie, albowiem ani o jeden liard tanićj go 
dać nie możęmy.«— jestem przymuszona wyznać prze 
wpanami szczery prawdę,« odrzekła artystka: »Lord 
L... chciał ten meblik kupić dla mnie, chcićjcie więć 
posłać mu go za 1500 franków, a co się tyczć niedo- 
stających pięćset franków, dam wpanoim ccssyje na 
moję gaze, którą w następnym miesiącu mam odebrać.“ 
Kupiec na to zezwolił i odesłał rzecz umówioną do 
Anglika. Tymczasem piękna Aglaja powróciwszy do do- 
mu, usiadła przed swoją toaleta i z niecierpliwością 
liczyła sekundy na zćgarze. Wypiła herbatę i czekała: 
Zjadła obiad i znowu czekała. Niespokojna położyła 
się wreszcie na sofę, i liczyła z największćm utęsknie* 
niem godziny, ale lord L... nie przyjeżdza. Nakonieć 
nie mogąc już dłużćj znieść tj niepewności, pospiesza 
do hotelu Meurice.—»Nie sprzedaliście wpanowie wczo- 
raj IVecessaire?« rzekła do kupca, który naprzeciw niéj 
wyszedł. — »l owszem, sprzedaliśmy go lordowi Le“ 
—o»Proszę mi powiedzićć, gdzie go mam znaleźć?s 
»Co, Necessaire, czyli też Angliku?« — »Lorda Les 
»Obadwaj tej nocy odjechali, i w tej chwili może ju 
na gościńcu londyńskim się znajdują.ć 'To usłyszawszy 
piękna Aglaja omdlóćwa i pada w ramiona kupca: - 
drugi dzień,z rana widziano ją już z zupełną rczygna” 
cyją siedzącą u adwokata, i naradzającą się względem 
odebrania podpisanćj cessyi. 
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